
  
    
      
    
  




[image: Monteperdido]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

1. Roz­to­py






 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: Mon­te­per­di­do

 

Opie­ka re­dak­cyj­na: AN­DRZEJ STAŃ­CZYK

Re­dak­cja: JU­STY­NA TECH­MAŃ­SKA

Ko­rek­ta: ANNA DO­BOSZ, UR­SZU­LA SRO­KOSZ-MAR­TIUK, ANE­TA TKA­CZYK, KRY­STY­NA ZA­LE­SKA

Pro­jekt okład­ki i stron ty­tu­ło­wych: RO­BERT KLE­EMANN

Fo­to­gra­fia na okład­ce: RO­BERT KLE­EMANN

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

 

© 2015, Agu­stín Mar­tínez

© 2015, Ma­gno­lia TV Espa­ña S. L. U.

© 2015, Pen­gu­in Ran­dom Ho­use Gru­po Edi­to­rial, S. A. U.

Tra­ves­se­ra de Gràcia, 47-49, 08021 Bar­ce­lo­na

© Co­py­ri­ght for the Po­lish trans­la­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2021

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-08-07167-0
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







1. ROZ­TO­PY


Trzy­na­sty lip­ca. Jo­aqu­ín Ca­stán na­pi­sał na ta­bli­cy wi­szą­cej na pło­cie: 1746 DNI BEZ LU­CÍI.

Po wej­ściu do domu zo­ba­czył syna śpią­ce­go na ka­na­pie. Włą­czo­ny te­le­wi­zor z wy­ci­szo­nym dźwię­kiem. Woń al­ko­ho­lu. Pod­szedł i lek­ko nim po­trzą­snął. Quim otwo­rzył za­czer­wie­nio­ne oczy.

– Nie wiesz, co się sta­ło? – za­py­tał Jo­aqu­ín. Quim miał zdrę­twia­ły ję­zyk, nie był w sta­nie wy­mó­wić ani sło­wa. Oj­ciec zresz­tą i tak nie dał mu cza­su na wy­my­śle­nie wy­mów­ki. – Cuch­niesz al­ko­ho­lem.

– Co się niby sta­ło? Otwórz okno, sko­ro ci prze­szka­dza – od­po­wie­dział chło­pak i znów zwa­lił się na ka­na­pę.

– Zna­leź­li Anę. Jest w szpi­ta­lu w Bar­ba­stro, ale nie ma śla­du po two­jej sio­strze, je­śli w ogó­le cię to ob­cho­dzi.

Jo­aqu­ín nie do­dał już nic wię­cej. Wy­szedł po scho­dach do sy­pial­ni, nie cze­ka­jąc na re­ak­cję syna. Po­sta­no­wił, że weź­mie prysz­nic, a po­tem wró­ci do szpi­ta­la.

 

Przed wyj­ściem z ho­ste­lu Sara wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Przez okno do­strze­gła te­re­nów­kę, Víc­tor cze­kał za kie­row­ni­cą. Po­de­szła do auta ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię. Otwo­rzy­ła drzwi i rzu­ci­ła „cześć”. Od­po­wie­dział, ale na­wet na nią nie spoj­rzał. Kie­dy usia­dła, prze­krę­cił klu­czyk i włą­czył sil­nik. „Po­wiedz coś, szyb­ko”, po­my­śla­ła.

– Co z two­im psem? – za­py­ta­ła, za­pi­na­jąc pas.

– Żyje – od­parł gwar­dzi­sta. Spraw­dził w lu­ster­ku, czy dro­ga jest wol­na, i wy­je­chał na szo­sę.

Sara chcia­ła mu wy­znać, że całą noc nie mo­gła za­snąć. Że nie­na­wi­dzi sie­bie za tę po­mył­kę. Wy­stra­szy­ła się, nie mia­ła cza­su spraw­dzić, co ją za­ata­ko­wa­ło, było póź­no i ciem­no... Ale kie­dy już upo­rząd­ko­wa­ła w gło­wie wszyst­kie uspra­wie­dli­wie­nia, na­tych­miast ru­nę­ły ni­czym do­mek z kart. Co były war­te? Po­cisk wy­le­ciał z jej pi­sto­le­tu, nie mo­gła go już we­pchnąć z po­wro­tem. Ta­kie roz­dzie­ra­nie szat po fak­cie wy­da­ło jej się na­gle nie­zwy­kle ego­istycz­ne. Wszyst­kie ar­gu­men­ty, któ­re nocą przy­wo­ły­wa­ła w my­ślach, były bez­u­ży­tecz­ne. Po­my­śla­ła o ro­dzi­nach ofiar słu­cha­ją­cych ze­znań gwał­ci­cie­li, mor­der­ców i po­ry­wa­czy. Trau­ma­tycz­ne dzie­ciń­stwo, nie­moż­ność za­pa­no­wa­nia nad po­pę­da­mi, skru­cha z po­wo­du wy­rzą­dzo­nych krzywd. Wie­dzia­ła, że tego ro­dza­ju sche­ma­tycz­ne prze­mo­wy je­dy­nie pod­sy­ca­ją nie­na­wiść tych, któ­rym za­da­no ból. Każ­dy ar­gu­ment jest uspra­wie­dli­wie­niem, a uspra­wie­dli­wie­nia to ostat­nia rzecz, ja­kiej po­trze­bu­je ten, kto stra­cił uko­cha­ną isto­tę. Nic nie uza­sad­nia za­da­wa­nia cier­pie­nia. Przy­ję­cie prze­pro­sin ozna­cza po­go­dze­nie się z tym, że nie ma win­nych. Jak­by mor­der­ca zrów­ny­wał swo­je nie­szczę­ście z nie­szczę­ściem ofia­ry.

– Ta szo­sa bie­gnie przez mia­stecz­ko. Kil­ka ki­lo­me­trów wy­żej znaj­du­je się skręt na Po­sets. Po­sets jest mniej­sze niż Mon­te­per­di­do, ma oko­ło trzy­stu miesz­kań­ców, więk­szość żyje z wy­naj­mu miejsc na­mio­to­wych i z tu­ry­sty­ki – po­wie­dział Víc­tor to­nem prze­wod­ni­ka. Wi­dząc zdu­mie­nie Sary, wy­ja­śnił: – Bę­dziesz tu pra­co­wać. Po­win­naś po­znać oko­li­cę.

– Tak, ja­sne... mów da­lej – od­par­ła zmie­sza­na.

„Mam na­dzie­ję, że kie­dyś prze­sta­niesz mnie nie­na­wi­dzić”, po­my­śla­ła, ale nie po­wie­dzia­ła tego na głos. Słu­cha­ła, jak sier­żant bez­na­mięt­nie opo­wia­da o Mon­te­per­di­do. Na wschód góra Ár­mos, ta, któ­rą wi­dzia­ła z po­ko­ju w ho­ste­lu, i Kre­güe­ña – za nią kry­ło się Po­sets. Obie zo­sta­ły z tyłu, kie­dy zjeż­dża­li dro­gą prze­ci­na­ją­cą mia­stecz­ko, przy któ­rej sku­pi­ła się więk­szość skle­pów i ho­te­li. La­bi­rynt wą­skich uli­czek cią­gnął się na pół­noc. Choć do­li­na była dość duża, domy sta­ły nie­mal je­den przy dru­gim, jak­by chcia­ły się scho­wać za ścia­ną są­sia­da albo szu­ka­ły ochro­ny przed ja­kimś ze­wnętrz­nym za­gro­że­niem. Nad łup­ko­wy­mi da­cha­mi wzno­sił się szczyt Mon­te Per­di­do, a na po­łu­dniu – ma­syw Prze­klę­tych Gór. Rów­no­le­gle do dro­gi pły­nę­ła za­sob­na w wody Ése­ra; w mia­stecz­ku za­wie­szo­no nad nią trzy mo­sty. Szo­sa scho­dzi­ła w stro­nę Bar­ba­stro, żeby opu­ścić do­li­nę, trze­ba było po­ko­nać prze­łęcz Fall, któ­rą prze­jeż­dża­li dzień wcze­śniej. Sara za­uwa­ży­ła, że Víc­tor nie opo­wia­da o miesz­kań­cach ani ich zwy­cza­jach, tyl­ko o tych bry­łach ka­mie­ni i lodu, u któ­rych pod­nó­ża wy­ro­sło Mon­te­per­di­do i któ­re wy­zna­cza­ły jego gra­ni­ce ni­czym cho­rą­gwie na polu bi­twy. Góry były je­dy­ną waż­ną rze­czą w tym miej­scu. Je­dy­ną, któ­ra prze­trwa, kie­dy nie zo­sta­nie już nic wię­cej.

Te­re­nów­ka prze­mknę­ła przez tu­nel. Za­pa­dło mil­cze­nie. Co jesz­cze mo­gli so­bie po­wie­dzieć? Sara po­czu­ła, że wil­got­nie­ją jej oczy. Wy­cie po­strze­lo­ne­go psa od­bi­ja­ło się w jej gło­wie nie­cich­ną­cym echem.

– Mogę włą­czyć ra­dio? – wy­bą­ka­ła, wci­ska­jąc gu­zik.

Víc­tor za­uwa­żył, że od­wra­ca się do nie­go ple­ca­mi i wy­glą­da przez okno, uda­jąc, że słu­cha pły­ną­cej z ra­dia mu­zy­ki. Pró­bo­wa­ła za­pa­no­wać nad przy­spie­szo­nym od­de­chem. Do­my­ślił się, że sta­ra się po­wstrzy­mać łzy. Był jej wdzięcz­ny za to, że ukry­wa ból. Że nie szu­ka u nie­go po­cie­sze­nia. Nie było go na nie stać.

Sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Mon­te­per­di­do służ­by ra­tow­ni­cze przy­stą­pi­ły do ak­cji wy­do­by­cia wra­ku sa­mo­cho­du. Z prze­pa­ści miał go wy­cią­gnąć usta­wio­ny na zbo­czu dźwig. W ope­ra­cji bra­li udział tak­że funk­cjo­na­riu­sze Gór­skie­go Po­go­to­wia Ra­tun­ko­we­go. Víc­tor przed­sta­wił Sa­rze San­mar­tína, ka­pra­la do­wo­dzą­ce­go jed­nost­ką GPR-u w Mon­te­per­di­do, któ­ry w kil­ku zda­niach opi­sał im sy­tu­ację. Sy­pał fa­cho­wy­mi ter­mi­na­mi – grań, tur­nia, za­pa­dli­sko – jak­by roz­miesz­czał wo­kół sie­bie miny. Jego nie­ska­zi­tel­ny mun­dur i ostrzy­żo­ne na jeża wło­sy sko­ja­rzy­ły się Sa­rze z ty­po­wym ame­ry­kań­skim żoł­nie­rzem z fil­mów, aro­ganc­kim i śmiesz­nym. Po­sta­no­wi­ła jed­nak zi­gno­ro­wać pro­wo­ka­cję i udać, że zna zna­cze­nie wszyst­kich tych słów. W tym mo­men­cie in­te­re­so­wa­ło ją tyl­ko to, co kry­je le­żą­cy na dnie prze­pa­ści po­jazd. Mia­ła świa­do­mość, że wy­do­sta­nie wra­ku może za­jąć kil­ka dni. Wcze­śniej bę­dzie mo­gła obej­rzeć zwło­ki kie­row­cy, któ­re już uło­żo­no na no­szach. Za chwi­lę mie­li je wcią­gnąć do he­li­kop­te­ra. Po­sta­no­wi­ła do­ko­nać wstęp­nych oglę­dzin, za­nim prze­ka­żą cia­ło do za­kła­du me­dy­cy­ny są­do­wej w celu do­ko­na­nia au­top­sji. Prze­cha­dza­ła się zde­ner­wo­wa­na po dro­dze, z któ­rej spadł sa­mo­chód. Tech­ni­cy za­bez­pie­cza­li śla­dy opon, czę­ścio­wo już za­tar­te. Spoj­rza­ła w dół prze­pa­ści. Mia­ła ocho­tę tam zejść i obej­rzeć wrak, ale mu­sia­ła zi­den­ty­fi­ko­wać zwło­ki męż­czy­zny, któ­ry po­dró­żo­wał z Aną. Pod­sko­czy­ła na dźwięk ko­mór­ki. Dzwo­nił San­tia­go.

– Ana do­sta­ła drga­wek. Wła­śnie wio­zą ją na salę ope­ra­cyj­ną – po­wie­dział.

 

Ścia­ny się ru­sza­ły, chy­bo­ta­ły jak pa­pier sma­ga­ny wia­trem. Ra­qu­el pró­bo­wa­ła od­dy­chać, sta­ra­ła się wy­peł­nić płu­ca po­wie­trzem. Nie była w sta­nie sku­pić wzro­ku na wi­ru­ją­cych wo­kół twa­rzach pie­lę­gnia­rek, ko­ry­ta­rzach, trza­ska­ją­cych drzwiach, szpi­tal­nych łóż­kach. Spa­da­ła w prze­paść tak szyb­ko, że wi­dzia­ła je­dy­nie ka­ru­ze­lę roz­ma­za­nych plam. Spa­da­ła z taką pręd­ko­ścią, że cze­ka­ła już tyl­ko, aż ude­rzy o jej dno. Zdo­ła­ła uwol­nić całą sku­mu­lo­wa­ną pa­ni­kę w krzy­ku, któ­ry wy­da­ła z sie­bie na chwi­lę przed tym, jak osu­nę­ła się ze­mdlo­na w ra­mio­na ochro­nia­rza.

– Trze­ba ją stąd za­brać – po­wie­dział pra­cow­nik szpi­ta­la.

Pie­lę­gniar­ka przy­nio­sła środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce. W ko­ry­ta­rzu po­ja­wił się Isma­el, zo­ba­czył stło­czo­nych lu­dzi. Naj­pierw do­strzegł roz­ło­żo­ne ręce, dło­nie do­ty­ka­ją­ce pod­ło­gi. Kie­dy tłum się roz­stą­pił, jego oczom uka­za­ła się Ra­qu­el. Le­ża­ła nie­przy­tom­na, z za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi i twa­rzą wy­krzy­wio­ną bó­lem, jak­by omdle­nie nie wy­star­czy­ło, by roz­luź­nić mię­śnie. Ochro­niarz po­mógł po­ło­żyć ją na łóż­ku. Isma­el chciał­by móc ją przy­tu­lić. Chciał­by móc przed­sta­wić się jako jej part­ner.

 

Álva­ro Mon­trell wy­glą­dał przez okno na pust­ko­wie roz­cią­ga­ją­ce się wo­kół szpi­ta­la. W od­da­li ma­ja­czy­ły szkie­le­ty do­mów, któ­rych ni­g­dy nie skoń­czo­no bu­do­wać. „Pięć lat cze­ka­łem na ten dzień po to, żeby te­raz moja cór­ka umar­ła”. Myśl była tak okrut­na, że po­czuł się win­ny.

– Co się sta­ło? – Ga­iz­ka wy­siadł z win­dy i szedł w jego stro­nę, to­ru­jąc so­bie dro­gę wśród kur­su­ją­cych ko­ry­ta­rzem le­ka­rzy. Álva­ro od­wró­cił gło­wę na dźwięk jego gło­su.

– Ope­ru­ją Anę – od­parł.

– To coś po­waż­ne­go?

Álva­ro nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć. Znów po­pa­trzył przez okno. Na par­kin­gu sta­ło spo­ro aut z Mon­te­per­di­do. Zo­ba­czył sa­mo­chód Jo­aqu­ína. Pew­nie przy­je­cha­li też Ra­fa­el i Mar­cial Ne­rín. Nie wi­dział twa­rzy, byli za da­le­ko, ale roz­po­znał ich po syl­wet­kach: grup­ka nie­zde­cy­do­wa­nych osób, wa­ha­ją­cych się, czy wejść do szpi­ta­la. Przy­po­mi­na­li go­ści za­pro­szo­nych na ślub, któ­rych po­in­for­mo­wa­no, że pan­na mło­da ucie­kła.

 

Ko­ro­ny drzew ko­ły­sa­ły się, kie­dy he­li­kop­ter lą­do­wał na rów­ni­nie w po­bli­żu prze­pa­ści. Sara szła w jego stro­nę po­chy­lo­na, by unik­nąć prą­du po­wie­trza wpra­wio­ne­go w ruch przez śmi­gło. Je­den z ra­tow­ni­ków ze­sko­czył na zie­mię i po­dał jej tor­bę. Huk był taki, że mu­sie­li krzy­czeć.

– To wszyst­ko, co zna­leź­li w sa­mo­cho­dzie – po­wie­dział, prze­krzy­ku­jąc ogłu­sza­ją­cy ha­łas.

– A zwło­ki? Chcę je zo­ba­czyć.

Po­de­szła do tyl­nych drzwi. Ski­nę­ła na funk­cjo­na­riu­sza sie­dzą­ce­go przy no­szach, żeby roz­su­nął po­kro­wiec.

Jej oczom uka­za­ła się twarz ob­ce­go czło­wie­ka. Męż­czy­zna oko­ło pięć­dzie­siąt­ki z głę­bo­ką raną na czo­le, oto­czo­ną za­schnię­tą krwią. Jego skó­ra na­bra­ła już żół­ta­wej bar­wy, rysy były znie­kształ­co­ne przez upływ cza­su i po­zy­cję, w któ­rej spę­dził ostat­nie go­dzi­ny, za­wie­szo­ny gło­wą w dół. Obrzę­kła, zde­for­mo­wa­na twarz. Miał tak spuch­nię­te oczy, że nie mie­ści­ły się pod po­wie­ka­mi. Sara roz­su­nę­ła su­wak do koń­ca. Nie był oty­ły. Wzrost śred­ni, może tro­chę niż­szy. Sztruk­so­we spodnie ko­lo­ru kha­ki i nie­bie­ska ko­szu­la w krat­kę po­pla­mio­na krwią. Jego wła­sną krwią.

– A buty? – za­py­ta­ła na wi­dok bo­sych stóp.

– W środ­ku – po­wie­dział funk­cjo­na­riusz, wska­zu­jąc tor­bę, któ­rą trzy­ma­ła w ręku. – Spa­dły mu.

Ostat­ni raz rzu­ci­ła okiem na zwło­ki. Męż­czy­zna był opa­lo­ny, zdra­dzał to inny od­cień skó­ry na ra­mie­niu, pod krót­kim rę­ka­wem ko­szu­li. Go­lił się nie­dłu­go przed śmier­cią. Jego ubra­nia wy­glą­da­ły na nowe, a przy­naj­mniej rzad­ko były pra­ne. Sara nie chcia­ła jesz­cze przy­pi­sy­wać żad­ne­go zna­cze­nia tym szcze­gó­łom, nie przed au­top­sją.

– Kie­sze­nie? – za­py­ta­ła.

– Pu­ste! – krzyk­nął funk­cjo­na­riusz.

Wska­za­ła ge­stem, że mogą za­mknąć wo­rek. Ode­szła od he­li­kop­te­ra, któ­ry po­now­nie wzbił się w po­wie­trze. Z zie­mi pod­niósł się kurz. Sara przy­spie­szy­ła, mru­żąc oczy, by ochro­nić je przed wi­ru­ją­cym pia­skiem. Kil­ka me­trów da­lej sta­ła te­re­nów­ka Víc­to­ra.

Po­ło­ży­ła tor­bę na ma­sce i zaj­rza­ła do środ­ka.

– Ktoś roz­po­znał zwło­ki? – za­py­tał Víc­tor.

Po­krę­ci­ła gło­wą i wło­ży­ła rę­ka­wicz­ki, by obej­rzeć to, co zna­le­zio­no we wra­ku.

– O sa­mo­cho­dzie też nie da się za dużo po­wie­dzieć. Brak ta­bli­cy re­je­stra­cyj­nej, po­pu­lar­ny mo­del... Spi­sa­li nu­mer pod­wo­zia, może nam się po­szczę­ści – po­in­for­mo­wał Víc­tor.

Naj­pierw wy­ję­ła buty: brą­zo­we mo­ka­sy­ny, roz­miar czter­dzie­ści je­den. Mała sto­pa. W tor­bie nie było skar­pe­tek, nie­bosz­czyk nie miał ich też na so­bie. Sta­ra mapa dro­go­wa i pu­sta bu­tel­ka po wo­dzie. Lo­kal­na ga­ze­ta sprzed ty­go­dnia; na pierw­szej stro­nie ar­ty­kuł o per­spek­ty­wach ru­chu tu­ry­stycz­ne­go na let­ni se­zon, ob­ło­że­nie ho­te­li mia­ło się­gnąć dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cent. Suk­ces. Każ­da rzecz, któ­rą wy­kła­da­ła na ma­skę, utwier­dza­ła ją w prze­ko­na­niu, że kie­row­ca za­dbał, by w au­cie nie zna­la­zło się nic oso­bi­ste­go. Żad­nych do­ku­men­tów sa­mo­cho­du, ubez­pie­cze­nia, ra­chun­ków. Nie miał na­wet ko­mór­ki.

– Musi tu coś być – mruk­nę­ła, nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia.

Víc­tor oglą­dał każ­dą rzecz, któ­rą wyj­mo­wa­ła. Tor­ba była już pu­sta. Ma­skę po­kry­wał zbiór bez­u­ży­tecz­nych do­wo­dów.

– A to co? – za­py­tał, się­ga­jąc po zgnie­cio­ny pa­ra­gon. Wy­jął go spo­mię­dzy stron ga­ze­ty.

– Sta­cja pa­liw La Cruz – prze­czy­ta­ła Sara.

– To ta przy wy­jeź­dzie z Bar­ba­stro – po­wie­dział Víc­tor.

Sara ostroż­nie roz­ło­ży­ła pa­ra­gon: trzy­dzie­ści euro za ben­zy­nę, płat­ne kar­tą. Nu­mer, któ­ry po­zwo­li zi­den­ty­fi­ko­wać zwło­ki.

 

San­tia­go Baín usiadł na krze­śle w ga­bi­ne­cie. Le­karz za­mknął drzwi.

– Cze­go mo­że­my się spo­dzie­wać?

– Trud­no co­kol­wiek wy­ro­ko­wać. Obrzęk nie jest duży, ale żeby unik­nąć ry­zy­ka, prze­pro­wa­dzi­my kra­niek­to­mię de­kom­pre­syj­ną. Ci­śnie­nie tęt­ni­cze ro­sło i...

– Jaka bę­dzie, kie­dy się obu­dzi? – prze­rwał mu San­tia­go. Mu­siał być prag­ma­tycz­ny. Może nie war­to już było sie­dzieć w szpi­ta­lu i cze­kać na ze­zna­nia Any.

– Wszyst­ko za­le­ży od prze­bie­gu ope­ra­cji.

– Utra­ta pa­mię­ci?

– Nie­wy­klu­czo­ne. Poza in­ny­mi za­bu­rze­nia­mi.

San­tia­go po­ki­wał gło­wą. Za­nim wstał, przez chwi­lę zbie­rał siły. Za­my­ka­ła się jego głów­na li­nia śledz­twa – Ana. Od­po­wie­dzi, któ­rych szu­kał, po­zo­sta­ną uwię­zio­ne w la­bi­ryn­cie jej mó­zgu. Tym­cza­sem gdzieś tam cze­ka­ła Lu­cía. Po­li­cja była prze­ko­na­na, że dru­ga dziew­czy­na żyje. Po­ry­wacz zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Kto z nią te­raz jest? Kto ją poi i kar­mi, czy w ogó­le ktoś to robi?

Przed ocza­mi sta­nął mu ob­raz uwię­zio­nej dziew­czy­ny: umie­ra­ła z pra­gnie­nia i gło­du, pod­czas gdy po­li­cja kon­ty­nu­owa­ła po­szu­ki­wa­nia. Wstał i spró­bo­wał ode­gnać ten czar­ny sce­na­riusz.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dział le­ka­rzo­wi. – Oby nie mu­siał pan ża­ło­wać, że nie po­zwo­lił mi po­roz­ma­wiać z Aną, kie­dy o to pro­si­łem.

 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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